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MAJA SABLEWSKA GOŚCINIĄ AMY SIEKLUCKIEJ W PODCAŚCIE RMF FM

Maja Sablewska: Ja teraz mam najlepszy czas. Pytaj, o co chcesz. Kompletnie nie miejmy żadnej bariery.
Ama Sieklucka: Odzyskałaś moc?
Maja Sablewska: Odzyskałam siebie. Jeżeli od kogokolwiek odchodziłam w swoim życiu, to nie po to, żeby tej osobie dać lekcję, tylko po to, że właśnie odrobiłam swoją. Mówisz o tym serialu, gdzie Doda się wypowiada na mój temat? Miło, że ona mnie nazwała przyjaciółką, tylko nigdy mi tego nie powiedziała prosto w oczy. Nie mam takiej osoby, której żałuję, że spotkałam.
Ama Sieklucka: Co ty wtedy czułaś, kiedy dajesz czemuś serce, a potem dostajesz…
Maja Sablewska: Kopa w dupę?
Ama Sieklucka: No.
Ama Sieklucka: Dziś ze mną w studiu kobieta, która w moim przekonaniu nie boi się zmian – Maja Sablewska. Obserwuję cię od lat. Trudno ciebie nie obserwować. Jesteś inspiracją. Nie mówię tego, żeby ci słodzić, tylko mówię to z serca jako kobieta. Twoja droga przez minione lata jest w moim przekonaniu ogromnym krokiem do góry. Jak ty się dziś czujesz?
Maja Sablewska: To bardzo ciekawe, że od tego zaczynasz, bo nie każdy to widzi. Ja teraz mam najlepszy czas. Mam wrażenie, że pięć lat temu też powiedziałabym, że wtedy był dobry moment, ale dzisiaj jest naprawdę wyjątkowy, bo miałam dużą odwagę wybrać siebie na każdej płaszczyźnie swojego życia. Te zmiany są chyba największe w moim życiu i trwają od dwóch lat. Faktycznie teraz czuję się najlepiej.
Ama Sieklucka: Czyli kiedyś wszystko musiało być poukładane?
Maja Sablewska: Tak. Kiedyś moje życie było reżimem. Wszystko musiało być od A do Z zaplanowane i odhaczone. A teraz daję sobie przestrzeń, żeby czasem nic nie robić albo coś odpuścić, bo wiem, że za chwilę może przyjść coś naprawdę świetnego. Kiedyś mówiłam, że zawsze wybieram szklankę do połowy pełną, a teraz w zasadzie nie ma znaczenia, czy jest do połowy pełna czy pusta. Ważne, że zawsze mogę dolać.
Ama Sieklucka: Co było przełomowym momentem w twoim życiu, który spowodował tę zmianę?
Maja Sablewska: Największą zmianę spowodował mój ówczesny partner. Zostałam zdradzona i to było dla mnie ogromne zaskoczenie. Poszłam wtedy na terapię i tam dowiedziałam się, że nie będziemy rozmawiać o tym, dlaczego zostałam zdradzona, tylko dlaczego ja tak na to zareagowałam. To był pierwszy moment, kiedy zaczęłam wracać do siebie i patrzeć na swoje życie zupełnie inaczej.
Ama Sieklucka: Czyli odzyskałaś moc?
Maja Sablewska: Nie. Odzyskałam siebie. To jest coś więcej niż moc. Po prostu w końcu cieszę się tym, że jestem sobą.
Ama Sieklucka: Co dla ciebie znaczy być sobą?
Maja Sablewska: Przede wszystkim żyć według własnych wartości, własnych zasad i własnych zachowań. Być najbardziej autentyczną wersją siebie, jaką mogę być tu i teraz. Nie chodzi o autentyczność w sensie mówienia wszystkiego, co się myśli. Chodzi o to, żeby wybierać zachowania, które naprawdę pokazują, kim jestem.
Ama Sieklucka: Masz momenty ciszy ze sobą?
Maja Sablewska: Zdecydowanie tak. Musiałam się tego nauczyć. Po pracy menedżerskiej i po prawie dekadzie pracy w telewizji musiałam nauczyć się nudzić. Pomogła mi w tym pandemia, bo wtedy zrozumiałam, że spotkanie z drugim człowiekiem jest prezentem, a spotkanie z samą sobą jest wygraną.
Ama Sieklucka: Czy z perspektywy czasu uważasz, że każdy człowiek, którego spotkałaś w życiu, był jakimś prezentem?
Maja Sablewska: Zdecydowanie tak. Nawet jeśli okazało się, że pod tym opakowaniem był bubel, a nie prezent. Każde spotkanie mnie czegoś nauczyło i nie mam osoby, której żałowałabym, że pojawiła się w moim życiu.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś wcześniej, że osoby, z którymi pracowałaś, mówiły o tobie różne rzeczy. Co czułaś, kiedy dawałaś komuś serce, a potem dostawałaś cios?
Maja Sablewska: Czujesz się wtedy paskudnie, ale z czasem poznajesz swoje granice. I to jest coś, co dziś uważam za swoją największą siłę.
Ama Sieklucka: Czy myślisz, że partner jest odbiciem miłości do nas samych?
Maja Sablewska: Może tak być, ale wszystko zależy od etapu życia. Mam wrażenie, że młode dziewczyny często mylą miłość własną z zakochaniem się w sobie. To są dwie różne rzeczy. Miłość do siebie to nie jest tylko akceptacja wyglądu czy otoczki, którą wokół siebie budujemy. To jest pełna świadomość siebie – swoich wartości, zachowań, decyzji, swoich cieni i swoich blasków.
Ama Sieklucka: W którym momencie twojej drogi zawodowej pojawiło się poczucie, że coś nie jest w porządku?
Maja Sablewska: To jest długa historia, ale zaczęło się dużo wcześniej, niż wielu osobom się wydaje. Na początku mojej drogi byłam nianią najstarszego syna Natalii Kukulskiej. Studiowałam wtedy geografię i nie planowałam pracy w branży muzycznej, ale muzyka była dla mnie ogromnie ważna. Lata dziewięćdziesiąte to był czas, kiedy słuchałam Nirvany, Nosowskiej, Edyty Bartosiewicz. Polska muzyka była wtedy lekarstwem dla duszy.
Ama Sieklucka: Jak więc znalazłaś się w świecie menedżerskim?
Maja Sablewska: Wszystko wydarzyło się bardzo naturalnie. Trafiłam do Universal Music Polska, gdzie zaczęłam pracować i tam spotkałam Katarzynę Kanclerz, która była dla mnie ogromnym wsparciem na początku tej drogi. Dzięki niej zaczęłam się rozwijać w świecie muzycznym i menedżerskim.
Ama Sieklucka: A jak pojawiła się współpraca z Dodą?
Maja Sablewska: Pamiętam dokładnie moment, kiedy na jednym ze spotkań zapytano, kto zajmie się zespołem Virgin i Dodą. Wszyscy milczeli. Nikt nie chciał się tego podjąć. Miałam wtedy 24 lata i powiedziałam: ja mogę. Fascynował mnie świat menedżerski i byłam przekonana, że dam radę.
Ama Sieklucka: Wasze rozstanie było bardzo głośne.
Maja Sablewska: Z mojej perspektywy wyglądało to inaczej. Ja po prostu chciałam się rozwijać. Moim marzeniem było zostać najlepszym menedżerem w tym kraju. Nie interesuje mnie bylejakość. Kocham jakościową pracę i zawsze chciałam robić rzeczy na sto procent.
Ama Sieklucka: Czyli chciałaś iść dalej.
Maja Sablewska: Tak. Kiedy zaczynałam współpracę z Dodą, miałam 25 lat. Kiedy się rozstawałyśmy, miałam 29 i czułam, że chcę zrobić kolejny krok. Chciałam stworzyć własną wytwórnię fonograficzną i rozwijać się dalej.
Ama Sieklucka: A jak dziś patrzysz na waszą relację?
Maja Sablewska: Po latach mam wrażenie, że doceniła to, że byłyśmy przyjaciółkami. Zrobiłabym dla niej wtedy wszystko. Dziś mamy do siebie szacunek i to jest dla mnie najważniejsze. Nie będziemy już razem pracować, ale kiedy się spotykamy, życzymy sobie dobrze.
Ama Sieklucka: A co z relacjami z innymi artystkami, z którymi pracowałaś – z Mariną czy Edytą Górniak?
Maja Sablewska: Każda z tych relacji była dla mnie ogromną lekcją. Sukces nie powstaje z pucharów, które stawiasz na półce, tylko z błędów, które popełniasz i z których potrafisz wyciągnąć wnioski. Dziś jestem wdzięczna każdej z tych artystek, bo dzięki tym doświadczeniom jestem w miejscu, w którym jestem.
Ama Sieklucka: Wierzysz w siostrzeństwo?
Maja Sablewska: Mam młodszą siostrę i to jest dla mnie najczystsza forma siostrzeństwa. Jej miłość jest bezwarunkowa. W relacjach zawodowych bywa różnie, ale nie noszę w sobie żalu. Jeśli od kogoś odchodziłam, to nie po to, żeby dać tej osobie lekcję, tylko dlatego, że sama swoją lekcję już odrobiłam.
Ama Sieklucka: Czy te doświadczenia zostawiły w tobie jakąś zadrę w relacjach z kobietami?
Maja Sablewska: Absolutnie nie. Wręcz przeciwnie. W ostatnich latach w moim życiu pojawiło się wiele wspaniałych kobiet i bardzo w to wierzę. Dziś mam ogromną wdzięczność za relacje, które buduję.
Ama Sieklucka: A czym dla ciebie jest siostrzeństwo?
Maja Sablewska: Dla mnie siostrzeństwo w najczystszej formie to relacja z moją młodszą siostrą. To jest miłość bezwarunkowa. Zawsze była obok mnie i dziś, kiedy jesteśmy już dorosłe, nie wyobrażam sobie życia bez niej. Natomiast w relacjach zawodowych czy w relacjach z kobietami bywa różnie. Ja jednak zawsze staram się patrzeć na te doświadczenia jak na lekcje, które coś mi dały.
Ama Sieklucka: Czyli nie nosisz w sobie żalu?
Maja Sablewska: Nie. Jeżeli od kogokolwiek odchodziłam w swoim życiu, to nie po to, żeby tej osobie coś udowodnić albo ją ukarać, tylko dlatego, że ja już swoją lekcję odrobiłam. To jest dla mnie najważniejsze.
Ama Sieklucka: Wiele osób mówi o siostrzeństwie jako o bezwarunkowej solidarności między kobietami. Czy ty w to wierzysz?
Maja Sablewska: Wierzę, ale wiem też, że to nie zawsze jest takie proste. W relacjach zawodowych pojawia się czasem rywalizacja, pojawiają się różne emocje. Dziś jednak mam w sobie ogromną wdzięczność za wszystkie kobiety, które pojawiły się w moim życiu, także te, które były trudnym doświadczeniem.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś, że dziś jesteś w zupełnie innym miejscu. Gdzie dziś jest Maja Sablewska?
Maja Sablewska: Jestem w sobie. To jest chyba najpiękniejsze określenie. Jestem sobą i czuję ogromny spokój.
Ama Sieklucka: Co sprawia ci dziś największą radość?
Maja Sablewska: Proste rzeczy. Medytacja, spacery z moimi psami, spotkania z ludźmi, których kocham. Bardzo lubię też moment, w którym mogę wyłączyć myślenie i być tylko tu i teraz.
Ama Sieklucka: Czy myślałaś kiedyś o sobie jako o marce? O budowaniu imperium pod własnym nazwiskiem?
Maja Sablewska: Nigdy nie miałam takiej intencji. Zawsze marzyłam o tradycyjnej rodzinie – o domu, o mężu, o dzieciach. Życie potoczyło się inaczej, ale dziś wiem, że można budować swoją własną definicję rodziny i szczęścia.
Ama Sieklucka: Czyli dziś twoje życie wygląda inaczej, niż kiedyś je sobie wyobrażałaś?
Maja Sablewska: Tak, ale w bardzo dobry sposób. W ostatnich dwóch latach jestem w procesie odkrywania siebie i swoich wartości. Mam ogromną satysfakcję z pracy doradczej i z tego, że mogę inspirować inne kobiety.
Ama Sieklucka: Tęsknisz za telewizją?
Maja Sablewska: Telewizja jest fantastyczna i dała mi wiele radości, ale jeśli wrócę, to tylko na swoich zasadach. Dziś wiem, jakie wartości są dla mnie najważniejsze i nie chcę z nich rezygnować.
Ama Sieklucka: Skąd czerpiesz inspiracje?
Maja Sablewska: Z życia. Z własnych doświadczeń, z książek, z rozmów z ludźmi. Inspiracją są dla mnie także kobiety, które przechodzą swoje procesy i potrafią o tym mówić otwarcie.
Ama Sieklucka: Czy czujesz dziś większą wolność niż kiedyś?
Maja Sablewska: Zdecydowanie tak. Ta wolność wynika z tego, że jestem bardziej świadoma siebie. Zrozumiałam, że najważniejsze jest życie w zgodzie ze sobą.
Ama Sieklucka: Wspomniałaś o relacjach i o tym, że pewne doświadczenia bardzo cię zmieniły. Czy to nie spowodowało, że zamknęłaś się na kolejną relację?
Maja Sablewska: Nie, absolutnie nie. Po prostu mam dziś zupełnie inne podejście do relacji. Przede wszystkim szukam jakości. Jestem bardzo szczęśliwą singielką, która oswoiła swoją samotność. Mam wokół siebie cudownych ludzi, przyjaciół, którzy pojawili się w moim życiu w ostatnich latach. Mam też niezwykle bliską relację z moją siostrą. Wszystko się zmieniło na lepsze, ale nie dlatego, że się z kimś rozstałam, tylko dlatego, że w końcu spotkałam samą siebie.
Ama Sieklucka: To brzmi jak najpiękniejszy prezent, jaki można sobie dać.
Maja Sablewska: Dokładnie tak to czuję. To jest coś, czego wcześniej nie miałam. Wcześniej byłam obok siebie, a dziś jestem w sobie.
Ama Sieklucka: A co daje ci dziś najwięcej radości w codzienności?
Maja Sablewska: Bardzo proste rzeczy. Medytacja, w której potrafię wyłączyć myślenie. To jest coś niesamowitego. Uwielbiam też spacery z moimi psami. Mam trzy charciki włoskie, które są moją małą Trójcą Świętą. Lubię też modę, lubię się czasem wystroić, szczególnie kiedy gdzieś wyjeżdżam.
Ama Sieklucka: Wiele osób ma wrażenie, że zawsze wyglądasz perfekcyjnie.
Maja Sablewska: Moi sąsiedzi pewnie by się z tym nie zgodzili. Często wychodzę z psami w dresie, bez makijażu, w czapce albo w kapturze. Jestem normalnym człowiekiem. Czasem wyglądam dobrze, czasem gorzej. I to jest w porządku.
Ama Sieklucka: Czy czujesz dziś, że jesteś reżyserką swojego życia?
Maja Sablewska: Tak, zdecydowanie. Mam poczucie, że to ja mam największy wpływ na swoje życie. Wiem, że brzmi to jak prosty frazes, ale kiedy naprawdę to poczujesz, to jest ogromna zmiana.
Ama Sieklucka: Czy w którymś momencie twojej kariery miałaś poczucie, że budujesz własne imperium?
Maja Sablewska: Nigdy tak o tym nie myślałam. Zawsze bardziej zależało mi na jakości pracy niż na budowaniu jakiegoś imperium. Oczywiście tworzę swoją markę i rozwijam różne projekty, ale nie jest to coś, co było moją główną ambicją.
Ama Sieklucka: Wspomniałaś o pracy w telewizji. Jak dziś patrzysz na programy o metamorfozach, które prowadziłaś?
Maja Sablewska: Kiedy zaczynałam robić swój pierwszy program o metamorfozach, był na to ogromny popyt. W tamtym czasie takie programy były bardzo popularne. Chciałam zrobić coś podobnego w Polsce, ale po swojemu.
Ama Sieklucka: Na czym polegała twoja różnica w podejściu?
Maja Sablewska: Zawsze zaczynałam od rozmowy z bohaterką. Chciałam ją poznać, zrozumieć jej historię, jej kompleksy, jej granice. Dopiero później myślałam o zmianach w wyglądzie.
Ama Sieklucka: Czyli najpierw wnętrze, potem zewnętrze.
Maja Sablewska: Dokładnie. Z perspektywy czasu uważam, że największą metamorfozą jest rozmowa. Jeśli nie zmienimy czegoś w środku, to żadna zmiana zewnętrzna nie przyniesie trwałego efektu.
Ama Sieklucka: Czy dlatego przestałaś robić takie programy?
Maja Sablewska: Tak. Zrozumiałam, że nie wierzę już w szybkie metamorfozy oparte tylko na zmianie wyglądu. Najważniejsze jest to, co dzieje się w środku człowieka.
Ama Sieklucka: Czyli najpierw trzeba zająć się emocjami i historią danej osoby.
Maja Sablewska: Tak. Jeśli ktoś chce coś zmienić w swoim wyglądzie, powinien najpierw zrozumieć, skąd bierze się ta potrzeba. Dopiero wtedy taka zmiana ma sens.
Ama Sieklucka: Wspomniałaś o metamorfozach i o tym, że dziś patrzysz na nie inaczej. Czy zmieniło się też twoje podejście do medycyny estetycznej?
Maja Sablewska: Tak, bardzo. Sama kiedyś korzystałam z zabiegów medycyny estetycznej, bo wydawało mi się, że poprawią mój nastrój albo sprawią, że poczuję się lepiej. Dziś wiem, że jeśli robimy coś tylko po to, żeby poprawić sobie humor, to jest droga donikąd. Najpierw trzeba zrozumieć, skąd bierze się potrzeba zmiany.
Ama Sieklucka: Czyli najpierw praca nad wnętrzem?
Maja Sablewska: Dokładnie tak. Jeśli nie zajmiemy się tym, co jest w środku, żadna zmiana na zewnątrz nie będzie trwała. Można poprawić nos czy usta, ale jeśli nie zmieni się sposób myślenia o sobie, to ta zmiana niczego nie rozwiąże.
Ama Sieklucka: A co powiedziałabyś młodszym kobietom, które dziś bardzo mocno odczuwają presję wyglądu?
Maja Sablewska: Powiedziałabym im przede wszystkim, żeby najpierw zadbały o swoje wnętrze. Wiele decyzji dotyczących wyglądu wynika z kompleksów, z dawnych schematów i z braku poczucia własnej wartości. Jeśli najpierw zajmiemy się tym, co jest w środku, dopiero wtedy możemy świadomie decydować o zmianach na zewnątrz.
Ama Sieklucka: Czy twoje doświadczenia sprawiły, że dziś czujesz większą autentyczność?
Maja Sablewska: Tak. Mam wrażenie, że przez wiele lat chciałam być wierna sobie, potem bardzo się starałam być wierna sobie, a dziś po prostu jestem wierna sobie. To jest ogromna różnica.
Ama Sieklucka: Czyli już niczego nie udowadniasz.
Maja Sablewska: Dokładnie. Nie mam potrzeby niczego udowadniać ani sobie, ani innym. Chcę po prostu żyć w zgodzie ze sobą.
Ama Sieklucka: Skąd dziś czerpiesz inspirację do życia i pracy?
Maja Sablewska: Z życia, z własnych doświadczeń, z rozmów z ludźmi. Inspirują mnie też książki. Dopiero niedawno zaczęłam czytać więcej, bo wcześniej nie miałam na to przestrzeni. Dziś mam w sobie więcej spokoju i mogę naprawdę czerpać z tego przyjemność.
Ama Sieklucka: Czy są osoby, które szczególnie cię inspirują?
Maja Sablewska: Tak. Bardzo inspiruje mnie Kasia Nosowska. Uważam, że przeszła niezwykły proces i jest dla mnie ogromnym autorytetem. Lubię też oglądać dobre seriale, które pokazują relacje między ludźmi i pozwalają spojrzeć na różne sytuacje z innej perspektywy.
Ama Sieklucka: Czyli inspiracja może przyjść z bardzo różnych miejsc.
Maja Sablewska: Dokładnie tak. Czasem inspiracją jest rozmowa, czasem książka, czasem spotkanie z drugim człowiekiem. Nawet nasze spotkanie może być dla mnie inspiracją.
Ama Sieklucka: Wspomniałaś o relacjach z rodzicami i o tym, że z czasem zaczynamy inaczej rozumieć to, co nam przekazywali.
Maja Sablewska: To prawda. Kiedy jesteśmy młodsi, często buntujemy się przeciwko rodzicom i nie chcemy słuchać ich rad. Dopiero z perspektywy czasu widzimy, że wiele z tych rzeczy było ogromną skarbnicą wiedzy.
Ama Sieklucka: Czy dziś łatwiej jest ci zatrzymać się i poczuć, co jest dla ciebie dobre?
Maja Sablewska: Tak. Kiedyś dużo mówiłam, dużo analizowałam, a dziś staram się częściej zatrzymywać i sprawdzać, co naprawdę czuję. To jest dla mnie bardzo ważne.
Ama Sieklucka: Czy twoja intuicja jest dziś twoim przewodnikiem?
Maja Sablewska: Zdecydowanie tak. Intuicja jest moją najlepszą przyjaciółką. Przez wiele lat jej nie słuchałam, ale dziś wiem, że warto jej ufać.
Ama Sieklucka: Czyli dziś jesteś bardziej uważna na siebie.
Maja Sablewska: Tak. Dziś naprawdę słucham siebie i tego, co mówi mi moje ciało, mój umysł i moje emocje.
Ama Sieklucka: Skąd wzięło się w tobie to wielkie serce, o którym wiele osób mówi?
Maja Sablewska: Nie wiem, pewnie to jest jakiś zlepek genów i wychowania. Faktycznie mam dobre serce i przez wiele lat można je było wykorzystywać. Dziś jestem bardziej uważna, ale nie jestem też osobą, która nastawia się negatywnie do ludzi.
Ama Sieklucka: Czyli jesteś bardziej świadoma tego, komu dajesz swoją energię.
Maja Sablewska: Tak. Kiedyś dużo częściej wchodziłam w różne relacje bez zastanowienia. Dziś obserwuję, czuję i sprawdzam, czy dana sytuacja jest dla mnie dobra.
Ama Sieklucka: Czy twoja intuicja jest dziś twoim przewodnikiem?
Maja Sablewska: Zdecydowanie tak. Intuicja jest moją najlepszą przyjaciółką. Jeśli czuję, że coś nie jest dla mnie, zatrzymuję się i nie idę dalej tą drogą.
Ama Sieklucka: Czyli jesteś dziś bardziej zintegrowana ze sobą.
Maja Sablewska: Tak. Kiedyś miałam wrażenie, że moje ciało, umysł i emocje są w różnych miejscach. Dziś czuję większą spójność i to jest dla mnie ogromna zmiana.
Ama Sieklucka: Myślę, że w rozmowie ogromną rolę odgrywa też empatia.
Maja Sablewska: Zdecydowanie. Uważam, że osoba, która prowadzi rozmowę z drugim człowiekiem, powinna mieć empatię i inteligencję emocjonalną. Bez tego trudno stworzyć prawdziwy dialog.
Ama Sieklucka: Zgadzam się z tobą. Mam wrażenie, że rozmowa jest czymś więcej niż tylko zadawaniem pytań.
Maja Sablewska: Dokładnie tak. To jest spotkanie dwóch energii. Jeśli jest między nimi przepływ, rozmowa staje się autentyczna.
Ama Sieklucka: Na koniec chciałabym zapytać o kobiecość. Czy to, co jest na zewnątrz – twój styl, wizerunek – jest spójne z tym, co czujesz w środku?
Maja Sablewska: Tak, zdecydowanie. Wiele osób myśli, że mój wizerunek jest czymś wykreowanym, ale tak naprawdę od lat pozostaję wierna sobie. Kiedyś bardzo się starałam być wierna sobie, później chciałam taka być, a dziś po prostu jestem.
Ama Sieklucka: Czyli jesteś w pełni sobą.
Maja Sablewska: Tak. I to jest chyba mój największy sukces.
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